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U s t r z e ż e n i e i»

Doszła nas wiadomość, że podejrzane o 
wincję, żeby podburzę lud polski do zbrojnego 
koju. O soby te  tw ierdzą, że w dziennikach po 
jak  dwa nazwiska, jed n o  żeńskie, drugie męskie, 
z Poznania, żeby chwycić za broń.

Powołując się na oświadczenie nasze z 
strzegam y wszystkich Polaków  Prus Królewskich, 
toram i zapewniając, że m andatu od K om isarjatu 
ności z obowiązkiem naszym  dzisiejszej chwili.

G d a ń s k ,  dnia 30. IV. 1919.

sobisiości z obozu nam wrogiego objeżdżają pro* 
porw ania się w chwili ogłaszania warunków  po= 

znańskich ukaże się anons, zaw ierający nic więcej 
i że ten  anons zagadkow y będzie wskazówką

m arca br. naw ołujące do zupełnego spokoju prze* 
Książęcych i Pom orza przed tego rodzaju  agita« 
nie posiadają i że żądanie ich stoi w sprzecz«

A

NACZELNA RADA LUDOWA  
PODKOMISARJAT W GDAŃSKU, 

podp. dr. Łaszewski.

I

Żądania i protesty
naszych Brać* Kaszubów.

P R O T E S T .
M y Polacy gminy Postołow a protestu jem y najs 

energiczniej przeciw  tw ierdzeniom  niemieckim, 
jakoby Prusy Zachodnie były i chciały zostać nieś 
mieckiemi. Postołow o było przed 700 la ty  od 
roku 1283 polskie, je st dziś polskie i takiem  po= 
zostanie. O św iadczam y uroczyście wobec Boga 
i Królowej K orony Polskiej, że JESTEŚMY PO= 
LAKAM I. Zatem  żądam y od K onferencji pokos 
jow ej w Paryżu w imię praw a naszego, aby nas 
i tę ziemię od wieków polską, k tó rą  zam ieszk a  
jem y do państw a polskiego przyłączono.

PO LA C Y  G M IN Y  PO STO ŁO W A .
N astępuje przeszło 100 podpisów własnoręcz« 

nyfch imieniem 258 Polaków Postołowa*.

'b'

Rewolucja w Pucku!
W7 W ejherow ie, w dom u obłąkanych jest so« 

bie lekarzem  dr. Bey er, k tó ry  został posłem socja«
1 [stycznym. N ie musi tam  mieć dużo pracy i w, 
wolnych godzinach bawi się w w ynalazki i od? 
kryci ij.

"W  W ejherow ie samem nie mógł pan  poseł mi« 
mo w szystkich zabiegów nic wyszperać, ale wy« 
wąchał, że coś się święci w Pucku. Musi to  być 
niezmiernie wrażliwy nos u tego socjalistyczne« 
go doktora w W ejherowie, albo też bardzo po« 
tężny, że sięgnął a *  do i ucka. Szczęśliwy ten 
Puck, że posiada tak  czujnego opiekuna w Wej« 
herowie. C oby to  się bez niego było tam  strasz« 
nego działo. Jakieś schadzki, jakieś szepty i spis« 
(ci po ciem nych norach, a nikt nic o term me wie« 
dział- N ik t nie ostrzegł ni burm istrza ni landras 
ta, że Puck każdej chwili w pow istize wyleci. 
O kropność taka  spać nie dała doktorow i w domu 
obłąkanych i jak  obłąkany ze strachu gnał do Ber« 
lina’ do swego przyjaciela, m inistra Heinego. Ka« 
tui dobrodzieju pruski faterland, ochron bieany 
Puck, bo r linie w gruzy cała parada czerwona, w 
Pucku wybuchnie rewolucja, straszna rewolucja 
i cóż się w tenczas stanie z calem prusko«czerwo« 
nem państw em ? Ratuj złotusieńki Heine, mini« 
strze, i głowo uczona, adwokacie św ietny biedne 
Prusy, zmiłuj się nad nieszczęsnym Puckiem i zrób 
karczm arza K nobbenbrinka landratem . Ale za« 
raz. nie zwlekaj ni m inuty, bo będzie za późno, 
telegrafuj natychm iast, zduś rewolucję zanim wy«

buchnie. Zw ać cię będą zbawicielem faterlandu 
pruskiego, pom niki będą ci stawiać, a Puck, ten  
biedny, nieszczęsny Puck, przyśle ci bez kartk i ca« 
łą kopę flundrów  a smaczne to rybki, gdy wę« 
dzone.

I m inister Heine, adw okat, spryciarz i uczona 
głowa przeląkł się na takie zaklęcia czerty one o ca« 
łość faterlandu i Pucka. G w ałt był, pośpiech ko« 
nieczny, ni czasu zatelefonow ać do pana von Ja^ 
g'öwa przy N ow ych Ogrodach.

T ak stał się jaśnie oświecony pan Knobben« 
brink, ongi karczm arz i szafarz sznapsów i ma« 
chandlu landratem  w Pucku. T ak  zdusił dr. Beyer 
lekarz w  W ejherow ie rew olucję w Pucku, urato« 
wał landsm anów w całym faterlandzie i spać mo« 
że na nowo. A  pan  m inister H eine przyznał się 
publicznie przy bytności w G dańsku swym czer« 
w onym  przyjaciołom : W ybaczcie braciszkowie 
kochani, alem się wsypał z K nobbenbrinkem  w 
P u ck u !. . .

N ieszczęsny dr. Beyerze, lekarzu w domu obłą« 
kanych w W ejherow ie! K tóż ci napędził tego 
strachu, że jak  obłąkany nagadałeś panu mini« 
strowi rzeczy niestw orzone? Zdusiłeś rewolucję 
w Pucku, ale w ywołałeś w całym powiecie burzę, 
o k tórej ci się nigdy nie śniło. Cały pow iat za« 
w rzał niesłycbanem  oburzeniem. Posypały się 
polskie protesty, p ro testu je  w ydział pow iatow y z 
sam ym  hrabią K rokow em  na czele. N ic n ie 'chcą 
wiedzieć sołtysi o K nobbenbrinku, publicznie o« 
głosili, iż nie będą z nim wspólnie pracować.

Zacny panie doktorze! Rewolucję spowodo« 
wałeś w Pucku. Przeczytaj „W estpreusserkę,“ a 
włosy wstaw ać ci będą na głowie.

Centrowcy, dem okraci, a naw et hakatyści pro« 
testu ją  przeciw ko K nobbenbrinkow i i żądają je« 
dnom yślnie katolika na landrata w Pucku, k tóry  
ma umieć po lcaszubsku, a więc po polsku. To już 
nie rew olucja tylko, to koniec św iata pruskiego. 
H akatyści dom agają się sprawiedliwości, głoszą, 
iż pucki powiat w % katolicki, że sprawiedliwość 
wymaga, aby i landrat był katolikiem  i do tego 
Polakiem

W ierzyć się nie chce, bo to chyba cud.

Z a d i i n t
oddziału robotników  rolnych i leśnych 

Z jednoczenia Zaw. Polskiego.
Chcąc mówić o zadaniach i celach nowo two« 

rżącego się oddziału robotników  rolnych i leśnych 
jako jednolitej krajow ej organizacji zawodowej, 
należy mi najprzód  kilkom a słowy przedstaw ić na« 
sze ogólnospołeczne położenie i w yłaniające się 
z niego konieczności założenia takiej organizacji.

N ow a pow stająca Polska zm artw ychw staje w 
w arunkach, które pracę społeczną w ysuw ają ja«

ko jedno z najw ażniejszych zagadnień naszych 
czasów. M nożą się zew sząd objawy, że ta  okro« 
pna w ojna nowe poruszyła siły w masach łudo« 
wych, i że w ślad za ofiaram i krwawemi, cierpię« 
niern i niedostatkiem , k tóre ciężarem spadły na 
bark i ludu pracującego, podnosi się głos potężny 
tego ludu, dom agający się sprawiedliwości w sto« 
sunkach gospodarczych a także w politycznych. 
T o  staje  się koniecznością dziejow ą i biada na« 
rodowi, k tóryby tego nie widział, gdyż tam, gdzie 
dotychczas system  bezwzględnej reakcji trzym ał 
w ciemnocie i ucisku m asy ludowe, tam  najprzód  
eksplozja rew olucyjna w ybuchła o takiej sile, ją« 
kiej świat dotąd nie widział. K to zatem  nie chce 
strusiej upraw iać polityki, k to  pragnie własne pań« 
stwo uchronić przed niszczycielską siłą anarchji, 
ten się nie będzie zam ykał w skorupie najeżonej 
m iljonam i bagnetów  i arm at, nie będzie staw iał 
brutalnej pięści opancerzonej na  ołtarzu narodo« 
wym i ją  bałwochwalczo ubóstwiał, w yzyskując 
drugich w niegodny zasad Chrystusow ych sposób. 
T ak i człowiek zawczasu będzie się starał na« 
praw ić zło i przeprow adzić reform y ekono« 
roiczne w duchu dem okratycznym . Będzie się 
starał zorganizować i przeprow adzić politykę so« 
cjalną, postępowo w najszerszym  tego słowa zna« 
czeniu.

Tylko zastosowanie szeroko obm yślanej po li­
tyki dem okratycznej w duchu sprawiedliwości 
chrześcijańskiej i postępu cywilizacyjnego, może 
stw orzyć silne .podstaw y każdej państwowości, a 
szczególnie też polskiej, gdyż nie oddajem y się 
żadnej wątpliwości, że now a Boiska niepodległa 
będzie dla ludu m atką prawdziwą, a nie macochą! 
A by zaś nią była, na to  potrzeba w spółpracy 
w szystkich jednostek, ob jętych  duchowo i fizycz« 
nie jednym  programem i celem w myśl zasad 
szczerze dem okratycznych. D obro ludu zarobku« 
jącego, zrów nanie polityczne szerokich w arstw , 
ochrona i w ydatna opieka nad  słabszym i lub nie« 
zdolnymi do pracy, oto główne zasady złączenia 
się ludu polskiego z niepodległą O jczyzną naszą 
w całość jedną, żywą i tw órczą.

Z tego stanow iska na rzecz patrząc, dzisiejsze 
w ystąpienie na w idowni naszego nowego ruchu 
zawodowo « gospodarczego, skupiającego się w 
nowej organizacji robotników  rolnych i leśnych, 
pracującego w śród mas nad ich oświatą i podnie« 
sieniem kultury zawodowej; z drugiej zaś strony 
stojącego silnie na gruncie interesu narodow ego i 
chrzęściańskiego — starającego się 'wytworzyć w 
duszy ludu pierw iastki niezbędne do polskiego ży« 
cia państw ow ego — to objaw  zdrow y i niezmier«

I nie pocieszający. N a  szybki rozw ój tego ruchu 
| należy patrzeć jako  na skutek głębszych przeobra«
| żeń w istocie samego społeczeństwa, w ytw arzania 
; się w nim nowych sił zdrow ych duchowo, instynk« 
f tow o odczuw ających najisto tn iejsze potrzeby 
S narodu.
| To jest ogólny w yraz tego nowego ruchu, któ«
) ry  pow stał z obudzenia się w dzisiejszych opasach 
| tego tak  silnego przew rotu światowego. Ogół poi«
! ski pow inien sobie dobrze uświadom ić charakter 
i tego ruchu zaw odow o « gospodarczego i jego zna«
| czenie. — I wszyscy są za bieg tych spraw odpo« 
\ w iedzialni. Bezczynność na tem  polu nigdy nie u« 
| w alnia od odpowiedzialności za klęski spadające na 
I naród  z pow odu czynów niedojrzałych i lekko« 
| rnyśłnych, bo w tedy  jest się odpowiedzialnym  za 
] to, że się w ważnej chwili dziejowej nic nie czy«
< nilo. Tem  samem za każdy w ypadek dziejow y 
i odpow iedzialne jest całe społeczeństwo, k tó re  by« 
i ło jego sprawcą łub świadkiem. W pradw zie od 
‘ lat wielu rósł w kraju  ruch zaw odow o « gospodar« 
l czy, ale w innych zawodach tylko. \
ij (Dokończenie nastąpi).

Polski Uniwersytet Ludowy.
\

Rozkład lekcji.
W ykłady rozpoczną się dnia 12«go m aja 1915 

roku (w Kaiserhof, ulica Św. Ducha, 43.) Po« 
niecłziałek: O d godz. 5«tej do 6«tej: Ekonom ja  
społeczna, dr. Jasiński. Od godz. 6«tej do 7 mej:



K rajoznawstw o, hr. Potocki. — O d godz. 7¿mej 
do 8=m ej: L iteratura polska, p. Pikarska.

W torek: O d godz. 5*tej do 6*tej: Ludoznaw* 
atwo, dr. M ajkowski. — O d godz. 6*tej do 7*mej: 
H istorja polska, ks. prof. dr. K antak. — O d godzi* 
ny 7*mej do 8*mej: H istorja sztuki polskiej, ks. 
Makowski.

Środa: O d godz. 5*tej do 6=tej: H istorja my* 
śli dem okrat. w Polsce, dr. M oczyński. — Od go* 
dżiny 6*tej do 7*mej: Technika a przemysł, inż. 
dypl. Hoffmann. — O d godz. 7*mej do 8*mej: 
Z, psychologji — o woli, inż. dypl. Hoffmann.

Czw artek: O d godz. 5*tej do 6*tej: H istorja 
polska, ks. prof. dr. K antak. — O d godz. 6*tej do 
.•»mej: Z  teologji, ks. W ojew oda. — O d godz. 7*ej 
do 8*mej: K w estja robotnicza, p. Dobrowolski.

P iątek: O d godz. 5*tej do 6*tej: L iteratura poi* 
ska, p. Pikarska. O d godz. 6*tej do 8*mej: Ję* 
zyk polski, ks. Miszewski.

Sobota: J3d  godz. 5*tej do 6*tej: zarys filozofii 
polskiej, p. Gabrylewicz. — O d godz. 6*tej do 7*ej: 
Polityka współczesna, dr. Kubacz. — O d godzi* 
a y  7*mej do 8*mej: H ygjena, dr. N . N.

O prócz tegp: zwiedzam y muzea, zabytki histo* 
ryczne, fabryki; urządzam y wycieczki naukowe. 
Term iny ogłasza się od razu do razu.

H onorarjum  wynosi za cały kurs 1 »godzinny 
•  ~  mk., za kurs 2*godzinnv 10,— mk., to  znaczy 
a - Prz.: cały kurs, 10 do 12 w ykładów  ekonom ji 
społecznej 6,— mk. itd.

Z *  jednorazow e w ykłady „Polityka spółczes* 
Ra płaci się 1,— mk. za godzinę.

K uratorium  P. U. L.
Dr. Łaszewski.

Ks. M akowski. Hr. Sierakowski. Dr. Kubacz.

Wiadomości potoczne.
K A L EN D A R Z na wtorek, 6 m aja:

Jana w oleju.
Słońca wschód o g. 4,23, zach. o g. 7 31.
Księżyca wschód o g. 10 31, zach. o g. 12 43.

® Czytelników  zechciałby nam  nadesłać 
W ^  .»Gazety G dańskiej.“ Za przysłu*
8« dziękuj emy naprzód.

Eksped. „G azety  G dańskiej.“
„  , ; Pokwitow anie. M arek tysiąc od „G azety  
ydan sk ie j p. Kwiatkowskiego na rachunek tun? 
duszu na oiednych w Poznaniu do dyspozycji Ra* 
dy N arodow ej odebraliśm y, z k torvch niniejszem 
kw itujem y.

G dańsk, dnia 25. 4. 1919.
Bank Zw iązku Spółek Zarobkow ych.

O ddział G dańsk.
~ Bilety na obchód K onsty tucji 3*go m aja u* 

rządzany staraniem  „Sokola" na najw iększej sali 
Gdańska w yprzedane zostały już w piątek po po* 
fudniu. T ak wie-ki był napływ  po nie, że chwi* 
lami aż ćmiło się od przybyw ających po bilety do 
ekspedycji ,, G azety  G dańskiej.“ Jeśli zważymy, 
iłu uczestników w ejdzie na te  olbrzym ią wprost 
salę ujeżdżalni, zwanej po niemiecku '„Sporthalle“, 
w tedy przekonujem y się po raz drugi, jak wielu 
jest nas Polaków  w G dańsku.

W szystkim  zaś tym , k tó rzy  nie dostali biletu 
na obchod konstytucyjny, donosim y już teraz, że 
aa  tej sam ej sali odbędzie się za dwa tygodnie 
drugie przedstaw ienie polskie, urządzane przez 
/  ° 'ek w Gdańsku. Kto na obchód ten chciał* 
by biletu, niechaj zawczasu oń się postara. Kie* 
ay  rozpocznie się sprzedaż biletów na przedsta* 
wierne owo, ogłosimy jeszcze w „Gazecie Gdań* 
skiej. Prosim y już te raz  na to  uważać i znajd* 
mym zwracać uwagę, żeby zawczasu o bileta się 
postarali, bo inaczej i na owo drugić przedstawię* 
me nie wnijdą.

u  Bezczeln°ść szpiegowska. Zaciekłość nie* 
m iecka posuwa się już tak dalece, że śledzić nas 
poczynają zupenie bezczelnie i za białego dnia 
przez szpiclów nasyłanych nam na kark  z szere* 
gu zołdakow grencszucu. W  piątek w  południe 
właśnie żołdak jakiś z grencszucu i to  naw et z kil* 
ku krajkam i na rękawie, a więc wyższe nieco 
zwierzę w  ustopniow aniu w ładzy grencszucu — 
owych „uszczęśliwiaczy“ kresów  w schodnich — 
kręcie się począł u drzwi tylnych prow adzących 
od podwórza do drukam i „G azety  G dańskiej.“ 

rzydybany przez wydaw cę p. Kwiatkowskiego w 
*iem, nie umiał powiedzieć, czego sobie życzy, ani 
me wiedział, czego szuka, — bo szukał widocznie 
tego, czego na pewno u nas nie zgub ił.. .  Oczy* 
wiście, że wyleciał w net jak  kundel o b la n y ! . '.

akiego doznał przyjęcia. A le w ypadek ten  do* 
wodzi znów, do czego posuwają się poszczególni 
członkowie sławetnego grencszucu. N ie m ając co 
yooic, tazą na szpiegostwa i w ywiady, I dopeł* 
m ają tern pełni m iary złego. — Czytelnikom  po* 
dajem y to na przestrogę, aby się strzegli wszędzie 
i zwazali na ludzi nieznanych, a już najbardziej 

u co pochodzi od grencszucu. Jeśli
chodzą szpiegować gazetę polską, to też wnet pój* 
dą podpatrywać i Polaków innych. A  zatem  
U cznosc! — Oczywiście, że N iem cy zaprzeczać 
•ęaą, »koro się to poruszy publicznie. Wszakże 
•Hi zawsze Bogu ducha winni i nikom u aic zisg©

nie zrobią. Ale na postępow anie żołdaka u nas 
przydybanego, niema wcale innego wytłomacze* 
nic, bo albo przyszedł szpiegować, albo też za 
białego dnia co ukraść, a i to trudno przypuścić, 
bo u gazeciarzy nic niem a tak  bardzo cennego, 
na coby się złodziej mógł łaszczyć. W ięc szpie* 
gostwo jedynem  wytłom aczeniem  odwiedzin owe* 
go przedstaw iciela grencszucu.

Koleczkowo, Posądzanie mnie pew nych osób 
z parafji, jakobym  z  ram ienia zarządu kościelne* 
go zdał robotę stolarzowi p. S. jest mylne. To 
jeszcze spraw a starego zarządu. Sam ganię, je* 
żeli polska parafja oddaje prace, jak  m ary i kata* 
falle mistrzom, k tó rzy  m ają synów w grencszucu, 
w czem ja ani zarząd now oobrany w iny nie po* 
noszą. Fr. Kustusz.

Osieczno, pow. starogardzki. W  czw artek 24 
kw ietnia przybył oddział „grencszucu“ z Czerska 
do Osieczny, aby na podstaw ie fałszywych de* 
nuncjacji urządzić rew izję za bronią. Przy tej o* 
kazji znowu się dopuścili, jak  w net wszędzie w o* 
kolicy, kradzieży. Skradziono gospodarzowi Szu* 
szkowi coś 10 funtów  słoniny, K ołodziejczykowi 
i H etm ańskiem u masło i naw et u w dow y pani Rez* 
merowej zaginęły jaja. K ołodziejczyk i H etm ański 
poszli za złodziejami, k tó rym  nasz chw alebny pru* 
ski rząd staw ia do ich złodziejskich wycieczek o* 
sobne pociągi do dyspozycji. Ale zam iast wydo* 
stać swoje rzeczy, złodziejscy „greneszuelerzy“ po* 
niewierali ich, bijąc ich w twarz. Te ich sprawki, 
jak  cale zachowanie się „greneszuelerów“ przy* 
dzielonych poszczególnym leśnym  w osieckiej 
okolicy, ma, jak  m y Polacy tu taj to  uważamy, roz* 
drażnić naszą spokojną ludność i doprow adzić do 
nieroztropnego kroku, aby później m ódz tu taj o* 
głosić stan oblężenia. W  nocy urządzono tam  w 
onych dniach bezcelową strzelaninę, aby rzucić 
cień podejrzenia, że nasi ludzie zaniepokoili okoli* 
cę w celu rabunkow ym . N iech się zajm ą lepiej są* 
dy w ojenne i pruska krym inalna policja swemi bra* 
Ciszkami a niech nie włóczą niepotrzebnie niewin» 
rwch a spokojnych ludzi z borów pod eskortą, 
zwłaszcza tych złodziejów, z Czerska do wię* 
zień w Chojnicach i w G dańsku. Dla czego 
nie zbadano i nie ukarano publicznie poruszone 
złodziejskie spraw ki „grencszucu“ w Czersku, w 
Śliwicach, Skórczu tld. Dlaczego nic w yjaśniły  się 
n a p ic y  rabunkow e na m łynarza i leśniczego w  
\V aa  v, powiecie starogardzkim ? M ówią powsze* 
chmie. że to dla tego, bo to praw dopodobnie był 
oduział „grencszucu.“ Prosim y w im ieniu publicz* 
nei n porządku i bezpieczeństwa, żeby policja i są*" 
dy pruskie w yśledziły w szystkie te  zajścia.

Elbląg. Zabaw ne zajście zdarzyło się na Eł* 
oiąskich nizinach, o którem  sobie w okolicy wie? 
Ie opow iadają. Z jaw ił się tam  przed kilku dnia* 
mi u pewnej wieśniaczki mieszczanin prosząc o ja* 
ja. Kobiecina jednak  „chwilowo“ jaj nie miała. 
G dy gość jednakże wspomniał, iż zapłaciłby i po 
marce za sztukę, zebrało się niebawem  aż 80 jaj. 
K upujący prosił gosposię, aby ja ja  ugotowała. 
K ieay ugotowane chciała zapakować, oświadczył: 
„Teraz już ja j nie chcę. Z jedzcie je  sami, abyś* 
cie się przekonali, jak  takie drogie ja ja  smakuja. 
To mówiąc zostawił zdum iała wieśniaczkę na 
miejscu i poszedł, ciesząc się z ukarania łakomej 
Niemki.

Tuchola. W e w torek 29 z, m. u p. dr. K. re* 
wizję za pismami i listami. Powodem  tej rewizji 
jest w drożenie procesu o zdradę stanu (Hoch* 
verrat).

Toruń. W piątek wieczorem usiłowało kilku 
uzbrojonych żołnierzy włam ać się do mieszkania 
m łynarza M atuszewskiego w Szynwałdzie. ' Kiedy 
im drzwi nie otworzono, wystrzelili przez okno 
raniący p. M atuszew ską niebezpiecznie. W  godzi* 
nę później żądało dwóch żołnierzy wstępu na fol* 
warku A ltenhof przy Lulkowie, udając, iż szuka* 
ją  m ordercy. K iedy im drzwi otwtorzono, żądali 
od gospodarza p. Ladewig’a pieniędzy. N a sta* 
wiany im opór porozbijali w szystkie zańiknięte 
skrzynie i szafy i skradli 2000 m arek gotówki 
i wszelką żywność.

Ostrzeżenie. Pow staje w Prusach nowa orga* 
nizacja rolników  niemieckich pod mianem: „Land* 
w irtschaftlicher V erband". O rganizatoram i po* 
wiatowym i są landraci starego pokroju, hakatyści. 
Pozornie podług pisanego słowa ma to  być To* 
w arzystw o zawodowe, którego celem obrona in*

teresów rolniczych i dbałość o rozwój rolnictwa 
— w rzeczywistości je st tow arzystw em  w ybitnie 
politycznem, zapoczątkow anem  przez skrajnych 
reakcjonistów  i zagorzałych hakatystów , a ski®» 
row ane przeciwko Polakom! I o naiwności! Pa* 
lą się do niego rolnicy Polacy, ponieważ gorąco 
poleca je  i popiera landrat! I kiedyż rolnicy Po* 
lacy zajmiecie godne stanow isko wobec tych sta* 
rych, niepopraw nych polakożerców, hakatystów* 
landratów ? Baczność rolnicy Polacy! Kto przy* 
stępuje do „Landw irtschaftlicher V erband“ czyli 
„Bund der Landw irte“ z nowym i guzikami, tern 
popiera najzaciętszych wrogów Polski i jest zdraj* 
cą polskiej sprawy.

Ponow ne zawezwanie do Zarządów  Kół śpi«* 
wackich w pow iatach gdańskim, wejherowskim, 
kościerskim  i puckim! N a pierwsze m oje wezwą* 
nie zgłosiły się (pom inąwszy pow iat kartuzki, zre* 
jestrow any kom pletnie) 3 — w yraźnie trzy  Ko* 
la. — W obec tego w zywam  Z arządy  Kół Śpiewać* 
kich w pow yższych pow iatach ponow nie i usilnie 
do podania: a. adresu prezesa, sekretarza i dyry* 
genta, b. liczby członków. Sprawa ważne, gdyż 
chodzi o zorganizowanie okręgu, a nagłe, gdyż 
czas najw yższy, aby zwołać zjazd delegatów.

O budźcie się obojętni, gdyż inaczej nie będzie 
innej drogi w yjścia, jak  zwołać zjazd delegatów, 
a Kola, k tó re  pow yższych danych nie podadzą, 
ominąć. Cześć Pieśni!

Feliks Bobowski, K artuzy (K arthaus W pr.),
. prezes „Lutni“ w K artuzach.

Preparandja w Tucholi. Kurs p reparandji roz* 
Rocznie się nie l*gp maja, jak  listownie doniesio* 
no, lecz 15*go maja, egzamin odbędzie się 2 i 3*go 
maja. W szystkich, k tó rzy  się już zgłosili na kurs 
w Tucholi, uprasza się o nadesłanie dokładnego 
adresu, gdyż wiele listów poczta zwróciła. U prą 
sza się zarazem  nadesłać: a. w łasnoręcznie nap?* 
sany życiorys, b. świadectwo chrztu, c. polecę* 
nie zaufanej osoby. d. świadectwo zdrowia, e. ze* 
Zwolenie rodziców na udział w  kursie i zobowią* 
zanie się utrzym yw ania preparanda prejn.randki.

Kurs półroczny lub roczny zależnie od wyniku 
egzaminu w Tucholi jest dla młodzieńców i dla 
panien.

O plata kursu półrocznie 120 marek. Ukończę* 
nie p reparandji upraw nia do w stąpienia «a trzy* 
letni kurs sem inaryjny.

W IA D O M O ŚC I W Y D A W N IC Z E .
W ażne dla pp. kupców i przem ysłowców 1 Zwra* 

cam y uwagę w szystkim  interesow anym  kupcom, 
że Tow arzystw o W ydaw nicze „Kupiec" w Pozna* 
niu w ydaje 3 tygodniki: „Kupca,“ tygodnik d k  
spraw ogólno*ekonomicznych i organ organizacji 
kupieckich, dalej „D rogerzystę,“ tygodnik dla dro* 
gerzystów  i farmaceutów, i „Przegląd W łóknisty,“ 
tygodnik dla w szystkich branż m ających związek 
z  w łókiennictwem . K w artalna, prenum erata ka* 
żdego pisma wynosi 6,—  mk «Ikbonować można 
na każdej poczcie lub w adm inistracji Poznań, 
ulica Butelska 10. Z eszyty  na okaz otrzym uje się 
za nadesłaniem  60 fenygów. O debraliśm y »aj* 
nowsze w ydanie ¿tych pism i z obfitej treści ich 
przekonujem y się, że redakcja  pism dokłada wezel* 
kich sił, abj»' jak  najlepiej służyć interesom  ku* 
piectw a naszego, więc też każdy kupiec i prze* 
mysłowiec w interesie rozw oju swego jereeeltóą* 
biorstw a winien je abonować.

Zebrania Towarzystw
odbędą się:

G dańsk. Zebranie Tow. „Jedność“ odbędzie się 
d z i ś .  w poniedziałek o godz. 8»mej wieczorem 
na sali Domu A bstyńentów  przy ul. Szerokiej 
nr. 83. O liczny udział prosi Z arząd .

K artuzy. Zebranie Filji Z jednoczenia Zasęodo* 
wego Polskiego na K artuzy i okolicę odbędzie 
się w środę, dnia 7*go m aja o godzinie 7*mej wie* 
ozorem na sali p. K reffta (dawniej PatsohsdŚ). O 

liczny udział prosi Zarząd.

Sprzedam
zaras swą ap teką w mmej 
saem P ra s  Król.
przy wpłacie 68000 do 70§00 
m arek. Łask, zaoyt pod 
nr  481 do „Gaz. G d “.
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